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Aneks
WOLNOŚĆ POLSKI W POEZJI NIEM IECKIEJ

Max K o c h  mówiąc w  swej znakom itej „H istorii piśm iennictw a niemieckiego”
o „pieśniach polskich” (Polenlieder) tw ierdzi, że tworzą one zasadniczy ton niemiec­
kiej liryk i politycznej, jeszcze nieznanej w  w ieku X V III-ym , a wywołanej po listo­
padowym w ybuchu poetyckim  współczuciem dla naszej bohaterskiej w alki o wol­
ność. P rzyznając dalej z w idoczną niechęcią, że spraw a ta  stro iła  lu tn ię  licznym 
znakom itym  lirykom  niemieckim, należącym do różnych, zgoła odmiennych obozów 
politycznych, daje wreszcie upust rozgoryczeniu: oto, zdaniem szanownego krytyka, 
„Pieśni polskie” dowodzą, że pieśniarze niemieccy zgoła nie posiadali zmysłu poli­
tycznego. »

Nie zam ierzam  bynajm niej wdawać się z Kochem w rozpraw y, zwłaszcza że jego 
stanow isko względem nas najlepiej charakteryzuje to, że parow ierszow ą wzmianką 
zbywa jeden z najpiękniejszych działów liryk i ojczystej, świecący klejnotam i pier­
wszorzędnej w artości poetyckiej; pragnę jedynie tu  zaznaczyć, że zawsze względem 
nas nikczem na polityka rządu pruskiego nie m iała w owym czasie nic wspólnego 
z uczuciami narodu niemieckiego i licznego zastępu poetów, którzy najpiękniejsze 
pieśni swoje poświęcali nieszczęśliwym losom Polski.

Najlepszym tego świadectwem są ówczesne niemieckie pisma ulotne i dzienniki 
zapełnione poezjami i artykułami podnoszącymi doniosłość naszej sprawy; czytamy 
tam również, z jakim zapałem i serdeczną gościnnością przyjmowały miasta niemiec­
kie Polaków-wygnańców, po upadku powstania listopadowego.

Obfita i znakom ita w artość poetycka „Pieśni polskich” zniewoliła dziejopisarzy 
poezji niemieckiej do stw orzenia specjalnego działu „Polenlieder”, traktowanego 
z początku obszernie i z miłością przedm iotu, następnie zaś, w  m iarę zwężania siS 
horyzontu polskich sym patii, coraz bardziej szczuplejącego, aż wreszcie zredu­
kowanego do paruw ierszow ej wzmianki, jak  o tym  świadczy dzieło Kocha.

Ręka w  rękę z h istorykam i niemieckiego piśm iennictw a idą w  k ra ju  tym  wy­
dawcy, księgarze i antykw ariusze, a wreszcie cały zastęp w olentarzy; jedni przy 
ogłaszaniu dawnych w ydań pom ijają starannie „Polskie pieśni”, a gdzie ich usunąć 
nie mogą, tam  przynajm niej skwapliw ie usuw ają przypisy, tłum aczące w jakich wa­
runkach w iersz został napisany, czyniąc go w ten sposób niezrozum iałym  dla czytel­
ników, mniej z dziejam i piśm iennictw a obeznanych — drudzy w yrzucają bijące 
w oczy la ta: 1831 — 1848 — 1863... w reszcie inni urządzają form alną, jedyną chyb3 
w  dziejach an tykw arstw a obławę na oddzielne w ydania „Polskich pieśni”, a to w za­
m iarze wycofania z obiegu książek, świadczących, że ojcowie i dziadowie dzisiejszych 
katów  dziatwy polskiej nie byli jeszcze wyzuci z poczucia sprawiedliwości i umieli 
uczcić w  Polakach przyrodzoną każdej szlachetnej duszy miłość ojczyzny.

Pierw szym  echem polskim  w  poezji niem ieckiej rozległ się pierwszy rozbiór na­
szego k raju , w pięknym  w ierszu Chr. D. S c h u b a r t a ,  napisanym  w  roku 1774-tym! 
z kolei serdeczny odgłos znajduje w niej pow stanie kościuszkowskie, ale dopiero 
tytaniczne boje rew olucji listopadowej sta ją  się dla niej na długie czasy krynicą 
natchnienia, z k tórej najpiękniejsze pieśni w ytrysły. Rozlega się w  nich jeszcze rok 
1846, echem słabnących już sym patii odzywa się rok 1863, wreszcie św ięto n a r o d o w e  

z d .  4 lipca 1890 roku, kiedy w  tryum falnym  pochodzie wniesiono zwłoki Mickiewi­
cza na W awel natchnęło H enryka V i e r o r d t a  do napisania pięknego w iersza p4- 
„Mickiewicz”.

Niewątpliwie najpiękniejszą z polskich pieśni jest w iersz Juliusza M  o s e n a, 
zatytułow any „Die letzten zehn vom v ierten  R egim ent”, rozpoczynający się w  pięk­
nym przekładzie J . N. K a m i ń s k i e g o  od słów: „Tysiąc walecznych opuszcza 
W arszawę”. Któż go nie śpiewał, na odgłos pięknej nuty, podzw aniającej z kuran to­
wych zegarów? Z kolei wymienić należy Jerzego H e r w e g h a  „Śmierć trę b a c z a
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^Przekład A dam a P  a j g e r  t  a) i „O Polsce” (przekład Antoniego L a n g e g o ) * .
najpopularniejszych twórców „pieśni polskich” należą jeszcze: W. C h a m i s s o ,  

Anna D r o s t e - H i i l s h o f f ,  Em anuel C e i b e 1, Franciszek G r i l l p a r z e r ,  A na- 
stazjusz G r i i n  (ks. A u e r s p e r g ) ,  Paw eł H e y s e ,  Ju styn  K e r  n e r ,  G ustaw  
K i n k e 1, Mikołaj L  e n a u, G ustaw  P f i z e r ,  A ugust hr. P 1 a t  e n, v. H a l l e r -

ii n d e, Adolf hr. S c h a c k, G ustaw  S c h w a b ,  Ludw ik U h 1 a n d i Józef K ry­
styn baron Z e d l i t z .  A oto cały szereg m niej znanych 1: Juliusz A 11 m a n n, Teodor 
^ l t w a s s e r ,  K arol B e c k ,  J an  B e i s e l ,  G. B l a u ,  F ilip B o p p, W ilhelm Józef 
B r o b e r g e r ,  K arol B u c h n e r ,  W.  C o n s t a n t ,  F ryderyk  D r  e x e 1, F. H. 
^ r e y e r ,  E. F e r r a n t ,  Leon F e u e r s t e i n ,  H erm an F r i e d r i c h  s, F ryderyk 
P r i e d r e i c h ,  Franciszek baron G a u d y ,  A ugust G e i b, K arol G e i b, Rudolf 
G o t s c h a l l ,  Ferdynand G r e g o r o v i u s ,  Otto F ryderyk  G r u p p e ,  Ida 
hr. H a h n -  H a h n, H arro  H a r r i n g ,  H e r l o s s o h n 2, K arol H o 11 e i, G ustaw  
K a c z k o w s k i ,  A ugust K a h 1 e r  t, A ugust K o p i s c h ,  Gustaw  K r e t s c h m e r ,  
E. K r  o n  o w a ,  Emilia L e h m a n n ,  Ju liusz L o t h a r ,  F.  A. M a  e r e k  e r ,  G. A. 
baron M a l t i t z ,  G[othard] 0[sw ald] M a r  b a c h, A ntoni M a u r i t i u s ,  Wolfgang 
^  e n z e 1, d r K arol N e y, E rnest O r  11 e p p, Ludw ik P f a u, F reim und P f e i f f e r  
I- P  i c k, M aurycy R a p p a p o r t ,  Edw ard R e i c h e n a u ,  F ryderyk W. R o g g e, 
Fryderyk S a l l e t ,  Ju liusz S c h a n  z, Filip S c h l i n e c k ,  M aurycy S c h m i t z ,  
Ludwik S c h n a b b e l ,  S e u m e ,  H enryk S t i e g l i t z ,  Adolf S t r e d t m a n ,  K rzy­
sztof T i e d g e 3, W ilhelm W a c k e r n a g e l ,  Ludw ik W i 11 i g i W ilhelm Z i m - 
f a e r m a n n .

Tych siedemdziesięciu paru  nie wyczerpuje jeszcze wszystkich poetów niem iec­
kich, którzy w utw orach swych okazali szczerą sym patię narodowi polskiemu, a ileż 
to poezji ogłoszono pod pseudonimem, iluż pieśniarzy w ystąpiło bezimiennie z dzie­
łami niepospolitej w artości poetyckiej?

W ielu z nich służyło w  w ojsku rosyjskim , stojącym  załogą w Polsce i w łaśnie 
ich głos brzmi najczyściej i najdonioślej w ogólnym zespole broniącym  naszej sprawy.

Osobna w zm ianka należy się Fryderykow i Hebblowi, k tóry  w- młodzieńczych la ­
tach napisał piękną balladę pt. „Polacy niechaj ży ją”, a w  w ieku dojrzałym  prze­
szedł na żołd prusacki i w  odzie do W ilhelma I-go usiłuje zniesławić tych, których 
Przedtem wysławiał. Ale to jedyny zdrajca — wszyscy inni przez całe życie do­
chowali w iary naszemu sztandarow i.

„Pieśni polskie” zam ierzał zebrać i ogłosić śp. Ludw ik K u r t z m a n n ,  Niemiec 
z pochodzenia, ale nam  serdecznie życzliwy; na nieszczęście jednak zbiór, grom a­
dzony przez pól w ieku, nieoględnie pożyczył4 i już do śmierci nie odebrał. Nie zwró­
cono go naw et rodzinie zmarłego. Byłaby to niepow etow ana i dla nas, i dla piśm ien­
nictwa niemieckiego stra ta , gdyby tę cenną i ciekawą kolekcję należało uważać za 
Przepadłą. W prost przypuścić nie podobna, by pruska haka ta  m iała ręce sięgające 
do bibliotek polskich. Zbiór ten trzeba jak  najprędzej odnaleźć i złożyć w bezpiecz­
nym miejscu. Je st to nasz obowiązek i względem pam ięci szlachetnego Niemca, który 
tak pięknym  czynem dał w yraz swoim dla nas uczuciom i względem ojczystego piś­
miennictwa. Jeżeli nie zajmiemy się tą  spraw ą, póki czas jeszcze, to się jej potem 
raz na zawsze wyrzec będzie trzeba.

Katalog, pozostały m u z całego zbioru, przesłał śp. K urtzm ann panu Gothilfowi 
Ko h n o w i, redaktorow i i wydawcy „Roczników Sam borskich”, który podał w  dwu

» W iersz ten  n ie został um ieszczony w  w ydaw nictw ie Kohna.
1 N azw iska zestaw iono tu  w  jednolitym  układzie alfabetycznym , gdyż w  oryginale tego  

' ‘ie ma.
2 Pseudonim  J. K. H e r l o s a  (1804—1349).
a Czy m oże chodzi tu  o Augusta T i e  d e g?
* Zygm . C elichow skiem u z Bib:. K órnickiej (por. list K urtzm anna do Kohna z 24. 3. 1893, 

Przedrukowany w  2 tom ie jego w ydaw nictw a na s. X XXI—XXXII.
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tomach (Sambor 1891/1892 i 1896/1897) pt. „Polska w św ietle niemieckiej poezji” w y' 
bór najpiękniejszych „pieśni polskich” w  polskim przekładzie. Większą część prze­
kładów  w ziął na siebie sam Kohn; reszty tłum aczenia dokonali: M ikołaj B o ł o z 
A n t o n i e w i c z ,  M aria B a r t u s ó w n a ,  Sew eryna D u c h i ń s k a ,  Ja n  Nepomucen 
K a m i ń s k i ,  H enryk M e r z b a c h i  inni. W ydanie tego dzieła, opracowanego sta­
rannie w najdrobniejszych szczegółach, stnow i w ielką zasługę Kohna. Przytaczam  cie­
kawsze w y ją tk i z listów, pisanych do niego po w ydaniu k s ią ż k i5.

„Nie w ątpiłam  nigdy o życzliwości dla nas niemieckiego narodu, czego tyle od­
bieraliśm y dowodów, zwłaszcza po roku  1 8 3 0 -y m , ale odkrycie ty lu  objawów tego 
braterstw a duchowego było dla m nie praw dziw ą niespodzianką. My oboje z  m ę ż e m  
nie należymy bynajm niej do sm utnego stronnictw a germanofobów: wiemy, że prę­
dzej czy później dw a narody tak  ściśle spojone pasm am i6 wieków, położeniem 
geograficznym i jednością cywilizacji, m u s z ą  przyjść do zupełnego p o r o z u m i e n i a
i jedną dążyć drogą, wobec tak  groźnego nieprzyjaciela od wschodu. W ielką w tym 
względzie zasługę7 oddał Szanowny Pan społeczeństwu naszem u nad Wisłą, n a d  
Bugiem i D nieprem ”. (Seweryna D uchińska z P aryża 18 X II 1 8 9 3  r.).

„Przyczynisz się P an  pracą swoją do wzmocnienia i rozszerzenia idei, która 
w  dziejach naszych stanow ić będzie epokę zgody germ anizm u z polonizmem, idei 
zbliżenia się do siebie dwóch narodów, których przeznaczeniem jest przyjaźń sąsiedz­
ka i w spólna obrona i k tóre w  istocie, dzięki wychowaniu wspólnej cywilizacji, wię­
cej m ają z sobą duchowego braters tw a, niż go z czasem daje pokrew ieństw o ple­
mienne. Podobne zjawisko zdarza sięe n ieraz i w rodzinie, zwłaszcza licznej, gdzie 
często przyjaciel wspólnej ławy szkolnej bliższy nam  je st sercem i duchem niż bracia 
z krwi. Niemcy, jako naród myślicieli i  marzycieli, jako naród w ielkich id ea lis tó w , 
najpierw  i najm ocnej dolę naszą odczuw ali8. Mam tu  na m yśli filozofów i poetów — 
nie urzędowych statystów . Wolne naw et m asy tego ludu zawsze się poczciwie
i z współczuciem względem nas zachowywały. Pochód w ojska polskiego do Francji 
po 31 roku  był przez Niemcy uroczystą procesją. W 1848 r. byliśm y wszędzie w  Niem­
czech przyjm ow ani z zapałem ludu, jak  bohaterow ie wolności. N aw et w iązanka kw ia­
tów, k tórą poezja niem iecka rzuciła na arenę w alk  naszych, a k tórąś Pan zebrał
i od zagłady zachował — tego wielkiego dla nas współczucia dowodzi. Z żadnej innej 
poezji nie zbierze pan ani tyle, ani tak  pięknych utworów, współczuciem dla n ie-' 
szczęść naszych dziejowych natchnionych". (Stefan z O patówka — Stefan G i l l e r  
z Rabki dn. 2 sierpnia 1894 roku).

„Myśl w yśm ienitą zebrania razem  utw orów  tych dawniejszych poetów niemiec­
kich, k tórzy objawiali swoje dla nas współczucie i- braterstw o, wykonałeś Pan z nie­
m ałym  trudem , świadczącym zaszczytnie o Jego w ytrwałości. W nas ta  książka bu­
dzi gorycz, ale jest ona ukłuciem  dla dzisiejszego spanoszonego germanizm u, który 
nas gniecie i prześladuje (Kornel U j e j s k i  z W ygnanki, ad Czortków, 6 listopada 
1892 roku).

„Rzecz to zasługująca ze w szechm iar na uznanie. Zbiór ten pokazuje, że w  n a­
rodzie niemieckim więcej współczucia znajdow ała spraw a naszej nieszczęśliwej oj­
czyzny, jak  w  pobratym cach Słowianach. Rok 1831 w  zbiorze tym  jaśnieje niekła­
m anym  uwielbieniem  dla walczących, czy późniejsze nasze usiłowania znalazły po­
dobne, w ątpię; dzisiejsze Niemcy śpiew ają nam  „reąuiescant in pace” razem z innymi, 
prócz może Włochów, pomiędzy którym i m iałem sposobność spostrzegać żywą dla nas

5 D rugi tom  antologii Kohna zaw iera przedruki 7 recenzji I tomu oraz tek sty  23 listów  
z których pew ne przedrukowa! Nawrocki. Zostały one spraw dzone z w ydaw nictw em  Kohna 
i  odpow iednio poprawione.

• U  Kohna: „w  paśm ie".
1 U Kohna: „usługę".
• U Kuhna: „odczuwał".
• U Kohna: „reguiescat".
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sympatię. Z czeskich, serbskich, rosyjskich poetów 10, nie znam, prócz R y l e j e w a ,  
Powieszonego Dekabrysty, który by uczciwie nad naszą dolą zabolał. Francuzów 
Pisało kilku, ale oprócz D e l a v i g n e a “ żaden z większych. Wiktor H u g o ,  jak to
2 biografii Adama 12 się pokazuje, wieszcza naszego przyjął obojętnie, a jeśli kiedy 
Poświęcić raczył frazes jeden za Polakami wypowiedzieć [!], to chyba że wówczas, 
kiedy mu to potrzebnym była dla jakichś innych widoków. Dzieło Szanownego Pana 
^  innym czasie obudziłoby entuzjazm patriotyczny (widokiem szlachetnych ludzi 
ku nam zwróconych), dziś cenione będzie ia, jako dowód niezaprzeczonego talentu tłu­
macza, ile że podobnych poetów żyjących, jak Herwegh, Platen, Lenau, G eibl14 e tc , 
Próżno by szukał, ocenią talent Szanownego Pana i być może, że przy tej okazji 
Zwrócą uwagę młodego pokolenia, że poświęcenie za ojczyznę nawet u narodów 
drogich znajduje cześć należną15. Niemcom dzisiejszym wartoby cały zbiór w ich 
języku, jak był pisany, wydrukować”. (Teofil L e n a r t o w i c z  z Florencji 
dn. 5 grudnia 1892 roku).

Pragnieniu lirnika mazowieckiego uczynił zadość jak nie można piękniej prof 
St. L e  o n h a r d ,  wydając w r. 1911 w Krakowie, nakładem J. Piaseckiego, taki zbiór. 
Obejmuje on 167 utworów 34 znanych poetów, które rozpadają się na dwie nierówne 
Srupy: pierwsza obejmuje sześć pieśni, napisanych przed rokiem 1831-ym, które jed­
nak stały się znowu aktualne, z chwilą wybuchu powstania listopadowego, do dru­
giej wchodzi 161 utworów powstałych w latach 1831—1834. Przy sposobności po­
wrócimy jeszcze obszerniej do tego cennego dzieła, które dzisiejszym Niemcom po­
kazuje, jakimi byli niegdyś, kiedy się słusznie szczycić mogli mianem narodu myśli­
cieli i poetów.

U Kohna: „m oskiewskich-1.
11 U Kohna: „prócz".
I! Ad. Mickiewicza.
11 Opuszczono słowo: „jedynie".
14 U Kohna: ,,Gaibl“.
,s Opuszczono tu  następujące zdanie figurujące w oryginale: „Tłumaczenie znalazłem 

*ak pięknym , że często wyda.ie się jakby rzecz oryginalna".

Władysław Nawrocki
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